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KRÓTKO O FILMIE

Juliette Binoche – laureatka Oscara, Cezara i nagrody BAFTA – powraca na ekrany w niebanalnej komedii romantycznej. W filmowym pojedynku temperamentów i najlepszego aktorstwa, gwieździe „Angielskiego pacjenta” i „Czekolady” partneruje Clive Owen („Bliżej”, „Król Artur”), zdobywca Złotego Globu i tytułu najelegantszego mężczyzny świata. U ich boku komediowy talent zademonstrują także piękna Amy Brenneman („Dziewięć kobiet” i „Gorączka”), Keegan Connor Tracy – gwiazda „Bates Motel” i „Dawno, dawno temu” oraz Navid Negahban – znany wielbicielom serii „Homeland”.
Jack i Dina pracują w jednej szkole. Z pozoru wszystko ich dzieli. On jest wyluzowanym nauczycielem angielskiego i lekkoduchem, ona zamkniętą w sobie malarką. On zachwyca się możliwościami słów, dla niej największe znaczenie ma pobudzająca siła obrazu. Obojgu brakuje jednak szczęścia i spełnienia zawodowego. Dina przestała malować, zaś Jack od lat nie może wydać książki. Pewnego dnia Jack rzuca Dinie wyzwanie. Muszą przekonać swoich uczniów, co w życiu jest ważniejsze – słowa czy obrazy? Rywalizacja o serca i umysły podopiecznych zbliża do siebie na pozór zupełnie odmienne charaktery.  Dina wkrótce przekona się, że z przystojnym nauczycielem łączy ją więcej niż mogła przypuszczać…

 
„Binoche i Owen przywodzą na myśl duet Tom Hanks-Meg Ryan” Variety

„Stowarzyszenie Umarłych Poetów w duchu komedii romantycznej” The Hollywood Reporter
 
******************

Pisarz, który przeżywa kryzys twórczy i malarka, której choroba nie pozwala malować pracują w tej samej szkole. Zderzenie ich artystycznych temperamentów wywoła wielką bitwę o to, czy większą siłę ma słowo czy obraz, a szkoła stanie się areną bardzo niekonwencjonalnych zalotów.
Zdobywca Złotego Globu i nominacji do Oscara Clive Owen („Bliżej”) oraz laureatka Oscara Juliette Binoche („Angielski pacjent”) dają popis aktorstwa na najwyższym poziomie w inteligentnej komedii Freda Schepisi „Wypisz, wymaluj… miłość” na podstawie scenariusza Geralda Di Pego. W filmie występują również: nagrodzony Złotym Globem i nominacją do Oscara Bruce Davison („Długoletni przyjaciele”), Navid Negahban („Homeland”) oraz pięciokrotnie nominowana do nagrody Emmy Amy Brenneman („Potyczki Amy”). Za produkcję filmu odpowiadają Curtis Burch i Gerald Di Pego oraz producentka wykonawcza Nancy Rae Stone. Pozostali twórcy „Wypisz, wymaluj… miłość” to: operator – Ian Baker („Krzyk w ciemności”), scenografka – laureatka Oscara Patrizia von Brandenstein („Amadeusz”) i montażysta – nominowany do Oscara Peter Honess („Tajemnice Los Angeles”).
SYNOPSIS
Ci, którzy mogą, tworzą. Ci, którzy nie mogą…
Zarówno pisarz Jack Marcus (CLIVE OWEN), jak i malarka Dina Delsanto (JULIETTE BINOCHE) z różnych powodów cierpią na twórczą niemoc.

Obiecujący pisarz i poeta Jack jest aktualnie pełnym pasji nauczycielem w Croyden, elitarnej szkole średniej w Nowej Anglii, gdzie może oddawać hołd swojej największej miłości – językowi angielskiemu. Jego problemem jest to, że nie potrafi pisać jak dawniej. Stracił wenę.
Dina jest utalentowaną i docenioną artystką, która nie może malować. W jej przypadku powód jest inny – nie opuściła jej muza, ale zdradziło własne ciało. Dina cierpi na reumatyczne zapalenie stawów, chorobę która sprawia, że nie potrafi utrzymać pędzla w swoich niesprawnych rękach. Podejmuje pracę w Croyden, żeby mieć jakieś zajęcie i być bliżej rodziny, której pomoc jest jej teraz bardzo potrzebna.

Za Diną ciągnie się fama chłodnej i zdystansowanej osoby. W poprzedniej szkole miała przezwisko „Pani Sopel”. Jednak miedzy nią a Jackiem iskrzy od pierwszego spotkania – nowopoznany kolega z pracy wdaje się z nią nieustannie w gierki słowne i wydobywa temperament zza lodowej fasady. Kiedy jednak dowiaduje się, że Dina na swoich lekcjach mówi uczniom, że słowa to „kłamstwa” i „pułapki”, czuje się głęboko dotknięty i wypowiada jej otwartą wojnę. Rękawica zostaje rzucona. Wszyscy uczniowie i wykładowcy (BRUCE DAVISON) muszą się opowiedzieć po jednej ze stron – zadeklarować, czy uznają prymat słów czy obrazów.
Uczniowie uwielbiają Jacka, ale kierownictwo szkoły (NAVID NEGAHBAN, AMY BRENNEMAN) jest dalekie od zachwytu. Wykładowca nic nie opublikował od lat, szkolny magazyn literacki rozwija się pod jego skrzydłami bardzo mizernie, a ponadto Jack był widziany kilka razy w miejscach publicznych w stanie dalekim od trzeźwości, co jest dosyć bulwersującym zachowaniem jak na tak małą społeczność.
Podczas, gdy losy magazynu Jacka oraz jego praca w szkole stają się coraz bardziej niepewne, uczniowie Croyden całkowicie angażują się w wojnę „słowa kontra obrazy”, podobnie jak Dina. Artystka odkrywa również nowy sposób malowania, który bardziej odpowiada jej fizycznym możliwościom. Wszystko wskazuje też na to, że romantyczna relacja z Jackiem rozwija się w obiecującym kierunku.
O PRODUKCJI
„Wypisz, wymaluj… miłość” to pierwszy film Latitude Productions, firmy założonej przez Curtisa Burcha. Burch, zanim zdecydował się na samodzielną działalność na rynku produkcji filmowych, przez dwadzieścia pięć lat był producentem wykonawczym, który współpracował z najlepszymi hollywoodzkimi producentami i reżyserami, jak choćby James Cameron. „Czułem, że własna firma da mi możliwość lepszego wykorzystania moich umiejętności i rozwoju własnych projektów, dla których punktem wyjścia będzie świetny scenariusz” – mówi Burch. – „Jestem też przekonany, że jest pewien rodzaj filmów, którymi duże studia filmowe nigdy się nie zainteresują, choć jest na nie popyt – mam na myśli filmy dla dorosłych widzów, na podstawie dobrych scenariuszy, z autentycznymi bohaterami, z którymi można się identyfikować.”
Curtis Burch poszukiwał możliwości nabycia praw autorskich do jakiegoś ciekawego scenariusza lub książki. Chciał robić filmy w, jak to określa, „właściwy sposób” – w kreatywnym zespole, który pracuje w zgodzie i partnerstwie. Tymczasem Gerald Di Pego skończył pisanie scenariusza „Wypisz, wymaluj… miłość” i przekazywał skrypt swojemu agentowi, mówiąc: „Jeśli mielibyśmy kiedykolwiek nakręcić ten film, to chciałbym być dumny z końcowego efektu. To nie może być kolejny produkcyjniak znanej wytwórni.” I właśnie wtedy do agenta Di Pego zadzwonił Curtis Burch. 
Burch wyjaśnia, że zainteresował się scenariuszem Di Pego z dwóch powodów: „Każde pokolenie ma swój kultowy film szkolny z charyzmatycznym nauczycielem w głównej roli, a ten scenariusz miał niewątpliwy potencjał, by stać się wspaniałym szkolnym filmem obecnych czasów, tym bardziej, że ma aż dwójkę charyzmatycznych bohaterów – nauczycieli. Widziałem w nim również świetną i wiarygodną historię miłosną rozpisaną na role dla wielkich gwiazd kina. Myślę, że perypetie dwójki zakochanych to jeden z najwspanialszych tematów filmowych, a gdy widzę jak w naszym filmie poprowadzili ten temat Clive i Juliette, to nie mam wątpliwości, że zrobiliśmy coś dobrego.”
W maju 2007 roku Burch odwiedził Di Pego w jego domu, niedaleko Los Angeles, gdzie spędzili razem kilka dni, starając się poznać trochę bliżej. Burch powiedział Di Pego, że jest zainteresowany kupnem praw do jego scenariusza i złożył mu obietnicę: „Przyrzekłem Geraldowi, że nie zatrudnię reżysera, którego on nie zaakceptuje i że nikt, poza nim, nie będzie wprowadzał żadnych poprawek do scenariusza” – mówi Burch. – „To nie są deklaracje, które scenarzyści często słyszą.” Po tych słowach Di Pego zgodził się na współpracę z Burchem i Latitude.
„Curtis ma ogromny szacunek dla pisarzy” – wyjaśnia producentka wykonawcza Nancy Rae Stone. – „Zagwarantował Geraldowi, że będzie integralną częścią naszego filmu i obiecał, że nikt nie będzie za jego plecami zmieniał scenariusza. Gerald przyjechał na plan na dwa tygodnie przed rozpoczęciem zdjęć i był obecny na wszystkich próbach. Wspólnie uzgadnialiśmy jakie poprawki należałoby nanieść, a Gerald wprowadzał je osobiście. Oddał się filmowi z całą pasją, a my czuliśmy się szczęśliwi mając go w zespole.”

Burch udał się do Dallas, żeby spotkać się z potencjalnymi inwestorami. Cały czas towarzyszyło mu uczucie, że produkcja tego filmu powinna być zupełnie inna niż poprzednie, w których brał udział.  W końcu udało mu się pozyskać odpowiednich partnerów finansowych. „To był bardzo powolny proces, ale zakończony sukcesem” – opowiada Burch. – „Inwestorzy, którzy zdecydowali się na udział w naszym projekcie, okazali się niezwykle oddani temu filmowi.”
Gerald Di Pego myślał, że ma już dosyć pisania scenariuszy, ale pewien pomysł chodził mu od jakiegoś czasu po głowie i nie chciał jej opuścić. Początek tej historii ma korzenie w młodości Di Pego, kiedy to pisarz pracował jako nauczyciel w liceum. „Starałem się zaszczepić w moich uczniach miłość do literatury angielskiej, czytając z nimi dzieła pisarzy, którzy charakteryzowali się bardzo oryginalnym językiem” – wspomina Di Pego. – „Próbowałem ich inspirować i rozwijać ich własne zdolności. Przy okazji dobrze poznałem kolegów z pokoju nauczycielskiego oraz całą szkolną społeczność i polityczną infrastrukturę szkoły. Te wspomnienia są ze mną do dziś, mimo że od tego czasu pracowałem w wielu innych miejscach.”
„Wyjściowym pomysłem do tej historii była dwójka inteligentnych, błyskotliwych bohaterów, którzy prowadzą ze sobą wyrafinowaną i dowcipną wojnę na słowa” – wyjaśnia Di Pego. – „Wojnę, która daje scenarzyście możliwość wspięcia się na wyżyny językowe. Ale to była dopiero połowa pomysłu. Druga połowa zasadzała się na koncepcji, że oboje są nauczycielami i, że każde z nich zmaga się z pewnymi problemami w swoim prywatnym życiu. Nie chodziło mi o miłosne rozterki ludzi, którzy się w sobie zakochują, tylko o ich indywidualne problemy, które nie pozwalają im żyć pełnią życia. Tak się przedstawiała pierwotna idea tej historii. Choć dałem już sobie spokój z pisaniem scenariuszy, ten pomysł wciąż do mnie powracał. Nie miałem wyjścia – musiałem jeszcze jeden raz napisać coś, co przerodzi się w film. Zajęło mi to trochę czasu, ale był to wspaniały czas.”
Pierwszym reżyserem, któremu Burch dał scenariusz do przeczytania był Australijczyk, Fred Schepisi, autor takich filmów, jak „Szósty stopień oddalenia”, „Obfitość” , „Krzyk w ciemności” czy „Roxanne”, by wymienić tylko kilka. „Fred to reżyser, który był odpowiedzią na moje wszystkie oczekiwania” – mówi Burch. – „Jest niezwykłym człowiekiem i równie niezwykłym reżyserem. Bardzo doceniam jego artystyczny dorobek, filmy, które nakręcił są jego najlepszą wizytówką.”
Fred Schepisi zapalił się do tego projektu od razu. „To świetny scenariusz, dobrze napisany, a to jest naprawdę rzadkość” – mówi reżyser. – „Tematem są słowa i obrazy, a to zobowiązuje – to są naprawdę dobre słowa, słowa, które coś znaczą i coś mówią. Mamy tu też wspaniale poprowadzony wątek miłosny oraz problemy głównych bohaterów, które wymagają rozwiązania. Wyśmienity scenariusz, fascynujący temat i wspaniała, głęboka historia. Bez trudu można by zrobić z tego średniej klasy film o sztuce – rzecz w tym, że tak naprawdę tu nie chodzi wyłącznie o sztukę. To także historia dwojga bohaterów w trudnym momencie życia. Jedno z nich zmaga się z chorobą, która nie pozwala na robienie tego wszystkiego, co było możliwe wcześniej. Drugie musi się zmierzyć ze świadomością, że nie jest tak dobrym pisarzem, jak się wszystkim wydawało. Tylko razem są w stanie stawić czoła tym problemom.”
Clive Owen dołączył do ekipy na bardzo wczesnym etapie produkcji, która zaangażowała go na ponad trzy lata. Tak uzasadnia swoją decyzję zagrania w „Wypisz, wymaluj… miłość”: „Powody są zawsze te same, naprawdę – niezależnie od filmu. Są nimi scenariusz i reżyser.” Schepisi spotkał się z Owenem i dał mu scenariusz do przeczytania. „Zawsze świetnie dogadywałem się z Fredem” – mówi Owen. – „Przeczytałem scenariusz i zachwyciłem się nim. Jest bardzo dobrze napisany, wciągnął mnie od pierwszej strony.”

Schepisi zadzwonił do Curtisa Burcha i zapytał go, czy nie ma nic przeciwko temu, żeby Clive Owen przeczytał scenariusz. „Odpowiedziałem mu: ‘Żartujesz sobie?! To fantastyczny pomysł!’” – wspomina Burch. Kilka dni później Schepisi zadzwonił ponownie i powiedział, że Owen jest pod wielkim wrażeniem scenariusza. „W dużej mierze dzięki Clive’owi nakręciliśmy ten film” – mówi producent. – „Jego oddanie i lojalność w czasie, kiedy staraliśmy się zamknąć budżet filmu, były tym, co zadecydowało o jego powstaniu.”
„Zakochałam się w tej historii” – wyznaje Juliette Binoche. – „Będąc aktorką pracujesz ze słowami, ale czy słowa są tym, co masz zagrać, czy jest może coś więcej? Zawsze czułam, że słowa są tylko wierzchołkiem góry lodowej, że pod nimi jest coś głębszego, nieznaneego, ukrytego wewnątrz nas. Tym czymś mogą być obrazy – nasze wizje i wszystkie uczucia, których nie potrafimy wyrazić za pomocą słów.” Binoche miała ochotę zagrać w „Wypisz, wymaluj… miłość” również dlatego, że akcja filmu rozgrywa się w szkole. „Chciałam skonfrontować się z rolą nauczycielki, nigdy dotąd nie miałam okazji zagrać takiej postaci. Moja mama była nauczycielką, uczyła mnie aktorstwa i francuskiego. To jeden z powodów, dla których miałam wielką ochotę zagrać Dinę. Pociągało mnie również to, że moja bohaterka jest malarką – ja także maluję od czasu do czasu, więc ta rola była wyzwaniem dla mnie zarówno jako aktorki, jak i malarki. To była przyjemna, jednak także ciężka praca, ale ja lubię wyzwania.”
„Życie traktuje szorstko moich bohaterów” – mówi Di Pego. – „Jack Marcus boi się, że utracił swój talent, zarówno do pisania książek, jak i do uczenia w szkole. Rezultatem tego, a może przyczyną?, jest to, że powoli pogrąża się w nałogu. Dina Delsanto cierpi na reumatyczne zapalenie stawów, przez co nie może malować. Każde z nich musi stoczyć ciężki bój z samym sobą. Połączy ich miłość, ale ten film nie jest komedią romantyczną, choć Owen i Binoche wspaniale odnajdują się w swoich rolach i wnoszą do filmu dużo ciepła i humoru. Gdybym miał jednym zdaniem opisać ten film to powiedziałbym: „miłość mimo wszystkich cholernych przeciwności’.”
Di Pego uczestniczył w próbach i był obecny na planie przez kilka pierwszych tygodni zdjęć. „Pracuję w branży filmowej od czterdziestu lat, ale nigdy nie byłem otoczony artystami tej klasy” – mówi Di Pego. – „Juliette i Clive to wybitni aktorzy, a Fred jest mistrzem – gdy obserwujesz go podczas pracy, a potem widzisz jak urzeczywistniają się jego wizje, nie możesz mieć, co do tego, żadnych wątpliwości. Patrizia von Brandenstein i Ian Baker pracowali ze mną nad scenariuszem – każda poprawka, każda sugestia z ich strony, krok po kroku udoskonalała moje pierwotne dzieło. Czułem się tak, jakby wszystkie postacie wreszcie opuściły moja głowę. Wyszły z niej i oddały się w ręce innych osób, którym całkowicie ufałem i z pełnym spokojem mogłem powiedzieć: ‘Ok, teraz wy się nimi zajmijcie’.”
„Pisanie jest dla Jacka wszystkim” – mówi o swoim bohaterze Clive Owen. – „W przeszłości odniósł sukces, którego od wielu lat, mimo wielu prób i starań, nie udało mu się powtórzyć. Jest bardzo dobrym nauczycielem, ale codziennie wraca po pracy do domu, by kolejny raz zmagać się ze swoją niemocą twórczą.” 

„Nauczycielem jest naprawdę świetnym” – kontynuuje Owen. – „Pełnym pasji, zapału i wiary w sens swojej pracy. Głęboko wierzy w wartość języka i literatury, uważa że mają one ogromny wpływ na wszystko wokół, również na niego i jego uczniów. Gdy Jack jest w formie, trudno wyobrazić sobie lepszego nauczyciela. Potrafi zarazić swoim entuzjazmem uczniów, lekcje które prowadzi są porywające i odkrywcze. Ale niestety Jack nie zawsze jest w dobrej kondycji. Pije za dużo, choć sobie tego nie uświadamia jest na progu alkoholizmu.”
„Jack chciał zostać uznanym pisarzem” – mówi Schepisi. – „Był okres w jego życiu, kiedy miała mnóstwo świetnych pomysłów i wszystko wskazywało na to, że ma także talent, dzięki któremu będzie mógł je zrealizować. Ale okazało się, że jednak talentu mu nie starcza. Jednak jest świetnym nauczycielem i powoli zaczyna sobie zdawać sprawę z tego, że to jest praca, której powinien się prawdziwie poświęcić. Natomiast ciągle nie zdaje sobie sprawy z tego, jak poważny ma problem z piciem. Musi sobie uświadomić, że picie w jego przypadku nie jest już tylko zwyczajem, ale początkiem choroby. Dopóki tego nie zrozumie, nie uda mu się poukładać wszystkich innych spraw w swoim życiu.”

„Jack zabrnął w ślepą uliczkę” – mówi Burch. – „Nie może sobie poradzić z bólem wynikającym z faktu, że nie potrafi już pisać i pogrąża się przez to w piciu. Nie pozostaje to bez wpływu na jego obecną pracę – jego zwierzchnicy w szkole są coraz bardziej zaniepokojeni incydentami, które mu się przytrafiają. Jack wie, że może stracić pracę i jest przerażony tą perspektywą. A my, jako widzowie, bardzo liczymy na to, że mu się uda, bo jest naprawdę niesamowitym nauczycielem.”
„To jest bardzo nietypowy romans – mówiąc oględnie” – stwierdza Schepisi. – „W takich filmach, jak ‘Wypisz, wymaluj… miłość’ bardzo ważne jest to, żeby między głównymi bohaterami była prawdziwa chemia. I, wierzcie mi, miedzy Diną i Jackiem aż iskrzy! Emocje wręcz paruję, czuć to w każdej scenie. Widać też jak bardzo oni do siebie pasują – nikt nie mógłby wątpić, że są sobie przeznaczeni i, że ich związek byłby pełen prawdziwej pasji.”

„Jestem romantykiem, ale niech to nikogo nie zwiedzie!” – ostrzega reżyser. – „Lubię pokazywać prawdziwe emocje w filmach, ale nie tylko po to, by osiągnąć pożądany efekt. Chcę, żeby widz mógł je poczuć, prawdziwie, tak jak w życiu.”
SŁOWA
„W naszym filmie dialogi odgrywają bardzo ważną rolę” – mówi producent i scenarzysta, Gerald Di Pego. – „Jack Marcus wygłasza długą przemowę o potędze słowa. Z wielką pasją miesza różne formy oratorskie i stosuje różne sztuczki, by przykuć uwagą publiczności. Clive miał trudne zadanie wygłoszenia długiego, trudnego monologu i zrobił to bez jednej przerwy, nie opuszczając ani słowa! Gdy kręciliśmy pierwszą scenę rozgrywającą się w klasie, Clive powtórzył swój tekst, a były to cztery strony, chyba z dwadzieścia siedem razy, żebyśmy mogli nakręcić to na różne sposoby.”
„Clive całkowicie wszedł w swoją rolę” – mówi Nancy Rae Stone. – „Ilość tekstu, którą musiał opanować była niewyobrażalnie duża. Zaangażował się w produkcję filmu bardzo mocno, od samego początku. Nigdy nie braliśmy pod uwagę nikogo innego do roli Jacka – Clive był po prostu idealny. Jest bardzo inteligentny, podobnie jak jego bohater. Kiedy Clive w filmie opowiada o Prouście lub Updike’u, nie masz wątpliwości, że mówi to człowiek, który zna się na rzeczy.”
„Rzadko spotyka się taką ilość dialogów w filmach” – mówi Owen. – „Wspaniałe, rozbudowane dialogi sprawiały, że czułem się na planie niemal jak w teatrze. To jedna z rzeczy, które najbardziej mnie pociągają w tym filmie. Dialog jest dla aktora jednym z najważniejszych narzędzi pracy – o ile jest to naprawdę dobry dialog. Większość filmów nie ma takich ambicji, zadowala się kilkoma symbolicznymi kwestiami, ale w ‘Wypisz, wymaluj… miłość’ gram bohatera, który jest pasjonatem języka, więc jego sposób mówienia musi to odzwierciedlać. Nie sposób zbudować wiarygodnie postaci zafascynowanej słowem, jeżeli jej styl mówienia całkowicie tej pasji przeczy. Gerald wykonał kawał świetnej roboty. W scenariuszu jest mnóstwo dialogów, ale gra się z przyjemnością, bo są inteligentne i mają swój rytm. To coś, w co masz ochotę się wgryźć.” 
Jako, że Clive Owen został zaangażowany do roli w filmie bardzo wcześnie, miał swój udział w wyborze kandydatki do roli Diny. „Odkąd pamiętam byłem wielkim fanem Juliette Binoche” – wyznaje Owen. – „Zawsze była moją ulubioną aktorką, więc pojawiła się w mojej głowie od razu, gdy zaczęliśmy rozmawiać o roli Diny. Byłem bardzo podekscytowany, kiedy okazało się, że Juliette zgodziła się zagrać ze mną. Nie wyobrażam sobie nikogo innego w tej roli.”

„Clive Owen i Juliette Binoche – czy reżyser może mieć więcej szczęścia w życiu?” – komentuje obsadę swojego filmu Fred Schepisi. – „Nie wierzę, że jest ktoś, kto mógłby zagrać to lepiej, niż tych dwoje. Juliette jest aktorką o dużej inwencji, Clive bardzo drobiazgowo przygotowywał się do swojej roli. Nie ustawał w dociekaniach, o wszystko pytał i wszystko kwestionował. Oboje mieli spory wpływ na to jak ostatecznie zostały rozegrane poszczególne sceny, zgłaszali swoje pomysły i wzbogacali je. Wywiązała się między nimi bliska relacja, bez trudu można to było wyczuć. Inspirowali się nawzajem i wspierali w wysiłkach, żeby zagrać jeszcze lepiej. Ćwiczyli razem, a na planie świetnie improwizowali, nie omijając ani jednej linijki tekstu.”
„Magia, którą udało im się wykreować zapiera dech w piersiach” – mówi Burch. – „To prawdziwy cud, że udało nam się namówić ich do współpracy.”

Owen i Binoche bardzo się od siebie różnią pod względem podejścia do budowania roli. Każde z nich osiąga mistrzowską klasę na swój własny sposób. „Styl aktorski Juliette charakteryzuje duża swoboda – w każdym ujęciu potrafi zagrać zupełnie inaczej, ale masz pewność, że w którymś momencie nastąpi ten błysk” – mówi Di Pego. – „Próbuje różnych wersji i nagle bum! Mamy to – wspaniały popis Binoche w szczytowej formie.”
Juliette Binoche opisuje pracę na planie z Clive’em Owenem jako czystą przyjemność. „Cały czas się śmialiśmy” – wspomina Binoche. – „Nasi bohaterowie ciągle sobie dokuczają – przychodziło nam to bez trud. Mieliśmy za zadanie odegrać konfrontację pomiędzy kobietą i mężczyzną – dwojgiem artystów, którzy starają się tworzyć mimo przeszkód. Między nimi jest równie wiele wzajemnego uznania i podziwu, co rywalizacji i starcia pomiędzy dwiema silnymi osobowościami. Cudownie było pracować razem, zwłaszcza z takim reżyserem jak Fred. To był zwariowany plan zdjęciowy, bardzo intensywny, jeśli chodzi o pracę, ale jednocześnie wyluzowany.”
„Juliette to śmieszka” – mówi Bruce Davison, który zagrał Walta, nauczyciela historii. – „Jest niesamowicie zabawna, rozśmieszała mnie bez ustanku. A gdy patrzyłem na to jak gra, zapierało mi dech w piersiach. Bardzo subtelnie, a zarazem zdecydowanie buduje swoje role. Nie dostrzegasz momentu, w którym jej bohaterka zagarnia całą twoją uwagę. Myślę, że potrafi doprowadzić publiczność do łez po prostu przechodząc przez pokój i nie robiąc nic więcej.”
Bohaterka Juliette Binoche, Dina Delsanto, jest uznaną i odnoszącą sukcesy malarką, która cierpi z powodu przewlekłej choroby – reumatycznego zapalenia stawów. Przygotowując się do roli, Binoche spotkała się z wieloma osobami zmagającymi się z tą chorobą. „Wiele osób na to choruje; to straszna, bardzo bolesna choroba” – opowiada aktorka. – „Obecnie jest wiele leków, które pomagają złagodzić objawy, ale nie każdy je toleruje, czasami organizm odrzuca dany lek. To choroba, w której stale doświadczasz wzlotów i upadków. Dina ma dobre i złe dni – czasami jest nawet w stanie malować, w gorsze dni ból jest zbyt wielki, by mogła utrzymać pędzel.”
OBRAZY
Gdy Dina Delsanto przybywa do Croyden towarzyszy jej reputacja zimnej osoby, ma nawet przezwisko „Pani Sopel”. I nie wiąże się to w żaden sposób z jej artystycznym wizerunkiem. „Dina jest piękna, ale jest to uroda Królowej Śniegu” – mówi Schepisi. – „Stara się robić wrażenie silnej i pewnej siebie, mimo że choroba uniemożliwia jej malowanie. Dina nie jest kimś, kto marzy o byciu wielką artystką – ona jest wielką artystką o niezwykłym talencie, która z powodu choroby nie może robić tego, co jest jej przeznaczeniem. To poważny kryzys w jej życiu. Musi znaleźć inny sposób ekspresji artystycznej, skoro techniki malarskie, które stosowała do tej pory są dla niej niedostępne. I musi znaleźć odpowiednią dla siebie kompozycję leków.”
„Myślę, że zdystansowana postawa Diny jest jej reakcją obronną, wynikającą z problemów, których doświadcza w prywatnym życiu” – wyjaśnia Binoche. – „Tak reagują ludzie wrażliwi, chowają się za fasadą pewności siebie. W miarę rozwoju akcji filmu Dina otwiera się coraz bardziej i możemy zobaczyć jej prawdziwe oblicze. Musiałam odkryć ją warstwa po warstwie. Coś się w niej budzi, gdy poznaje Jacka. To jej uśpiona kobiecość. Topnieje lodowa powłoka, Dina coraz częściej się śmieje. Szukałam równowagi w przedstawieniu przeciwstawnych emocji, które nią kierują. Po pierwsze jest w niej pewien opór, niechęć – osobie chorej nie jest łatwo otworzyć się, wpuścić kogoś w swój intymny świat. Ograniczenia fizyczne sprawiają, że nie czujesz się kobieco. Dobór ubrań, koloru szminki ma znaczenie – z jednej strony są maską, z drugiej afirmacją osobowości. Dina wybiera postawę defensywną – nie chce eksponować walorów swojej kobiecości, gdy zmaga się z chorobą i bólem. Przekorna gra w słowa i obrazy pomaga jej odnaleźć ponownie pasję do sztuki i do malowania.”
Juliette Binoche zagrała Dinę, ale też stworzyła wszystkie jej dzieła. Musiała namalować obrazy tak dobrze, jak zrobiłaby to jej utalentowana bohaterka, ale także zróżnicować ich styl, by pokazać, jaki wpływ na prace Diny miała jej choroba. „Starałam się pokazać fizyczny aspekt twórczości Diny, opowiedzieć poprzez obrazy historię jej choroby” – mówi Binoche. – „Można na różne sposoby interpretować tę postać, ale nie należy zapominać, że Dina jest przede wszystkim artystką.”

„Juliette musiała zmodyfikować, odpowiednio do sytuacji, swój styl malarski, a także aktorski – podobnie, jak jej bohaterka” – mówi Burch. 
„To bardzo szczęśliwy dla nas zbieg okoliczności, że Juliette maluje i w dodatku maluje tak dobrze” – mówi Schepisi. – „Film zmusił ją do szukania innej koncepcji malowania, tak jak choroba zmusiła Dinę.” 
„To niesamowity łut szczęścia, że aktorka, którą zaangażowaliśmy do roli Diny sama jest malarką” – stwierdza Stone. – „Gdy jej postać w filmie maluje, nie jest to udawana scena – Juliette naprawdę maluje i doskonale wie, jak to robić.” Pewnego dnia, podczas zdjęć, okazało się, że jeden z obrazów wymaga poprawek. „Juliette po prostu założyła fartuch, poszła do sąsiedniego pokoju i zaczęła malować to, czego brakowało” – opowiada Stone. – „Obserwowanie jej podczas pracy to niesamowite uczucie – gdy malowała i gdy kreowała swoją postać, w obu przypadkach umiejętnie pokazując wpływ choroby na Dinę i jej twórczość. Dźwigała podwójne brzemię obowiązków przy produkcji tego filmu i z obu swoich zadań wywiązała się doskonale.”
„Dina – malarka musi w filmie odpowiedzieć sobie na pytanie, jak ma tworzyć w obecnej sytuacji” – mówi Binoche. – „Ograniczenia fizyczne nie pozwalają jej malować w taki sposób, jak do tej pory. Musi znaleźć inną formę, mniej obciążającą dla chorych stawów. Postanowiliśmy zacząć od malarstwa figuratywnego – tak pracowała Dina przed chorobę, teraz jest sfrustrowana niemożnością kontynuowania swojej twórczości w tej formie i próbuje odnaleźć się w malarstwie abstrakcyjnym, które pozwala jej na zastosowanie innych technik i narzędzi. Uważam, że pokazanie całego emocjonalnego procesu, przez który przechodzi Dina było ekscytującym wyzwaniem.”
Bohaterka filmu jest malarką, gra ją aktorka, która też jest malarką i namalowała wszystkie obrazy swojej filmowej postaci, w stylu, który podyktowała fabuła filmu. Rodzi się pytanie: kto tak naprawdę jest ich autorem – Juliette Binoche czy Dina Delsanto? „Starałam się malować jak Dina, opierając się na wiedzy i umiejętnościach, które ja sama posiadam. Grając Dinę też staram się odtworzyć postać, która nie jest mną, ale którą konstruuję za pomocą moich własnych środków i cech – Dina ma moje oczy, moją twarz i myśli tak jak ja. To co masz w środku wyraża się w tym, co tworzysz. Gdy patrzę na obrazy Diny, czuję, że to nie jest mój styl, ale odnajduję w nich jednak coś znajomego. Fascynujące jak to funkcjonuje. Prosiłam Freda, żeby wyznaczył mi jakieś konkretne zadania odnośnie malarstwa Diny, żebym mogła znaleźć jakiś punkt zaczepienia i zastanowić się, jak poprowadzić wątek zmian w jej twórczości pod wpływem choroby. Fred nie maluje, więc zajęło nam to trochę czasu – musiałam kończyć malowanie w trakcie zdjęć.” W przerwach na planie Juliette poświęcała swój czas malowaniu obrazów Diny.
„To dowód na to, że magiczna aura przyświecała naszej produkcji” – mówi Burch. – „Zaprosiliśmy Juliette do współpracy, bo jest wspaniałą aktorką – nie wiedzieliśmy, że oprócz tego maluje, to wyszło na jaw dużo później. Okazało się, że Juliette może nie tylko zagrać malarkę, ale też namalować wszystkie obrazy swojej bohaterki. Nie ma w filmie ani jednego płótna Diny, którego autorką nie byłaby Juliette. Na planie Juliette grała Dinę, po zdjęciach malowała jej obrazy. Trudno nie doceniać jej wkładu w ten film.”

„Kiedy zdaliśmy sobie sprawę z tego, jak dobrą malarką jest Juliette i, że naprawdę jest gotowa namalować obrazy Diny, nasz projekt ewoluował” – kontynuuje Stone. – „Wspólnie zastanawialiśmy się nad tym, jak przedstawić wpływ choroby na obrazy Diny, a potem obserwowaliśmy jak wspaniale radzi sobie z tym Juliette. Mieć na planie aktorkę, która wie, co to znaczy być malarką, było prawdziwym błogosławieństwem.”
„Mieliśmy szczęście” – mówi nagrodzona Oscarem scenografka Patrizia von Brandenstein. – „Juliette jest świetną portrecistką i bardzo dobrze radzi sobie w innych stylach malarskich.” Binoche maluje głównie pastelami, akwarelami, węglem, a także farbami akrylowymi i olejnymi. Na potrzeby filmu wybrała farby akwarelowe, ponieważ napięty harmonogram produkcji wymagał techniki, która gwarantuje szybkie schnięcie obrazów. „Przyglądaliśmy się ewolucji prac, które przygotowywała w oparciu o wskazówki wynikające z charakterystyki jej bohaterki. Nie wiem, czy zechce kontynuować malowanie w tym stylu, ale uważam, że doskonale sobie radzi z wyrazistymi kolorami – jej prace są mocne, energetyczne. Fredowi bardzo zależało na tym, żeby Juliette skoncentrowała się na kolorach – uważał, że siła jej wyobraźni będzie, dzięki temu, lepiej widoczna. Juliette bardzo hojnie obdarowała nas swoim czasem i niepowtarzalnym talentem.”
Na długo przed rozpoczęciem zdjęć von Brandenstein i Binoche zaczęły przygotowywać się do zadania, jakim było namalowanie obrazów Diny. Scenografka wyraziła chęć obejrzenia obrazów Juliette, co uruchomiło lawinę maili, telefonów i przesyłek z Francji. „Juliette była w samym środku przeprowadzki, więc nie był to dla niej najlepszy moment na dodatkowe zadania, ale znalazła czas, żeby odnaleźć i przesłać nam ogromną ilość swoich prac. Nawet cudowne portrety i pejzaże, które namalowała jako młoda dziewczyna. Mieliśmy możliwość zapoznania się z pełnym spektrum jej malarskich dokonań” – opowiada von Brandenstein. Część z wczesnych prac Juliette została wykorzystana w filmie, jako prace młodej Diny, ale, jak podkreśla von Brandenstein: „większość obrazów, które widzimy w filmie, Juliette namalowała specjalnie dla nas, w dużej mierze robiła to na bieżąco, na planie – to imponujące dokonanie.” Zadanie było tym trudniejsze, że wiele obrazów Juliette musiała malować etapami – tak, żeby w filmie widać było postęp prac Diny, od czystego płótna, po skończony obraz.
WOJNA
„Istnieje pewien rozdźwięk pomiędzy słowami i obrazami, który eksplorujemy w naszym filmie obserwując, z jaką pasją Jack broni dobrej literatury, a Dina dobrego malarstwa” – mówi Di Pego. – „Wojna o słowa i obrazy jest tylko pretekstem do dobrej zabawy. Prawdziwą wojnę każdy z naszych bohaterów będzie musiał stoczyć sam ze sobą. Większość moich filmów dotyka tego tematu: niezależnie od okoliczności, ludzie zawsze czują lęk przed nawiązaniem kontaktu z drugą osobą i odsłonięciem swoich słabości. Izolacja jest bezpieczniejszym wyjściem. Jednak zamknięcie się w sobie i odcięcie od innych jest pewną formą śmierci, więc tak naprawdę pragniemy kontaktu, tym, co nas ogranicza jest strach. Ten rodzaj konfliktu jest głównym tematem mojej twórczości.”
„Dina nie domyśla się, że poprzez batalię o słowa i obrazy, Jack popycha ją do malowania, do tego, by nie rezygnowała ze sztuki” – mówi Binoche. – „Dina nie zauważa tego, ich batalię traktuje bardzo osobiście. Jest w tym coś z gierek, które ludzie zwykle ze sobą toczą – mieszanka urażonej dumy, zawstydzenia, rywalizacji i zabawy. Rzecz w  tym, że słowa nie są wyłącznie słowami, a w obrazach nie chodzi wyłącznie o ich piękno – w obu przypadkach istotna jest głębia, to jakie emocje się w nich kryją. Na tym polega zadanie aktora, malarza i każdego artysty – by znaleźć odpowiedź na pytanie: jak wyrazić siebie poprzez medium, które jest naszą formą uprawiania sztuki?”
Wszystko zaczyna się w momencie, gdy uczniowie klasy języka angielskiego dowiadują się przypadkiem, że ich rywale z klasy sztuk pięknych deprecjonują wszystkie inne kierunki sztuki. Ich nauczyciel wpada na pomysł ogólnoszkolnych zawodów, które zaangażowałyby wszystkich uczniów w dyskusję nad wyższością słów lub obrazów. „Szkolne współzawodnictwo jest dla Jacka Marcusa pretekstem do zbliżenia się do Diny Delsanto, ale uczniowie nie zdają sobie z tego sprawy” – mówi Valeria Tian, która w filmie gra Emily, jedną z uczennic. – „Dla nich jest to ekscytująca nowość w nudnej, szkolnej rzeczywistości. Ta niekonwencjonalna rywalizacja wyzwala w nich ducha walki.”
Chcąc sprowokować swoich uczniów, Dina mówi na lekcji, że słowa to kłamstwa i zasadzki. „To stwierdzenie rani Jacka” – mówi Schepisi. – „Chce odgryźć się Dinie i w trakcie wymiany zdań przychodzi mu do głowy pomysł zawodów szkolnych. Zawody są tylko przykrywką, prawdziwa wojna toczy się między Jackiem i Diną. Nieoczekiwanie uczniowie z wielką pasją przystępują do rywalizacji, wywołując bitwę, jakiej szkoła w Croyden nigdy wcześniej nie widziała.”

Większość uczniów i nauczycieli wybiera jedną ze stron, ale są i tacy, którzy pozostają neutralni. „Myślę, że Walt popiera obie frakcje” – mówi Bruce Davison. – „Uważa, że rywalizacja stymuluje uczniów, stawia im wyzwania i zmusza do przemyśleń, które nie miałyby miejsca w innej sytuacji.”

„Dina twierdzi, że słowa mogą stać się kłamstwem i pułapką – to jest częściowo prawdą” – mówi Binoche. – „Słowo to wspaniałe narzędzie, jeśli chcesz za ich pomocą wyrazić coś, co ma znaczenie. Ale nie są rzeczą ostateczną. Malarstwo jest dla Diny czymś, co otwiera sferę, w której jeszcze nie ma słów. Jest bardziej kreatywne, bo pozwala obcować z czymś niewidzialnym, jeszcze nienazwanym. To coś co poprzedza słowa. Podobnie jest z poezją – słowa złożone w określonym porządku nabierają nowego znaczenia, przenoszą czytelnika na wyższy poziom, ponieważ nie chodzi w nich tylko o logiczny sens, ale także o emocje, jakie wywołują. Odnoszą się do pytania o to, czym jest człowieczeństwo i jak się go doświadcza. To fascynująca refleksja.”
CASTING
Di Pego twierdzi, że nie wyobraża sobie lepszej obsady w swoim filmie: „Gdyby ktoś dał nam możliwość wybrania reżysera i aktorów spośród twórców z całego świata, nie moglibyśmy wybrać lepiej.”
„Nie ma ani jednej fałszywej nuty w tym filmie” – mówi Burch. – „Aktorzy zostali obsadzeni perfekcyjnie.”

Część aktorów została zwerbowana w Vancouver, zwłaszcza do ról uczniów – Valerie Tian (Emily), Adam DiMarco (Dale Swint) i Josh Ssettuba (Cole Patterson). „Uczniowie odgrywają bardzo istotne role w filmie” – mówi Burch. – „Z całych sił starają się skojarzyć ze sobą swoich nauczycieli, czyli Dinę i Jacka. I mają dużo sympatii do nich. Valerie, Adam i Josh świetnie sobie poradzili na planie. Byli naprawdę wspaniali. Jedną z wielu przyjemności w produkcji tego filmu była możliwość obserwowania ich wysiłków.”
„To wspaniała grupa” – dodaje Schepisi. – „Szukaliśmy ludzi oryginalnych, indywidualistów. Ekipa castingowa znalazła doskonałych aktorów, którzy potrafili wiarygodnie zagrać studentów, bo znali ich życie z autopsji. Ich inwencja i poczucie humoru owocowały nieustannymi żartami na planie, tym bardziej, że oni wszyscy znali się już wcześniej. Doskonale zagrali swoje role.”
Valerie Tian wcieliła się w postać Emily, studentki klasy artystycznej, której wychowawczynią i opiekunką podczas konkursu słów i obrazów jest Dina. „Emily jest chorobliwie nieśmiała, stroni od towarzystwa” – wyjaśnia Tian. – „Z kolei jej nauczycielka, Dina Delsanto jest osobą konkretną i lakoniczną. Nie obchodzi jej kim jesteś, ale jako perfekcjonistka oczekuje, że dasz z siebie wszystko. Uczniowie Diny nie są głaskani po głowach. Niektórzy, zwłaszcza ci bardziej wrażliwi mogą się jej trochę obawiać, ale Emily bardzo ją szanuje.”
„Dina nie interesuje się specjalnie życiem towarzyskim swoich uczniów, ani tym jak bardzo są zaangażowani w naukę” – mówi Schepisi. – „Jest konsekwentną i wymagającą nauczycielką, która chce im pokazać, że artysta musi być silny, pracowity i zdeterminowany.”

Zdobywca Złotego Globu i nominacji do Oscara, Bruce Davison gra Walta, nauczyciela historii w Croyden. Aktor współpracował wcześniej z Fredem Schepisim przy filmie „Szósty stopień oddalenia”. „Bruce to aktor, który zachwyca swoim talentem” – mówi reżyser. – „Jego bohater Walt jest doświadczonym nauczycielem, od wielu lat w zawodzie, który bardzo ceni swoją pracę. Ma dar łagodzenie sytuacji i stara się pomóc Jackowi, choć jest to poza zasięgiem jego możliwości.”
„Walta i Jacka łączy szczera przyjaźń i wzajemna troska” – mówi Davison. – „Myślę, że Walt widzi w przyjacielu siebie samego w młodości. Ma też dużo sympatii do Diny, między innymi dlatego, że jego żona również cierpi na reumatyczne zapalenie stawów. Walt wie doskonale przez co przechodzi Dina.”
Navid Negahban, znany przede wszystkim z roli Abu Nazira – poszukiwanego przez CIA terrorysty z głośnego serialu kanału Showtime „Homeland”, gra w „Wypisz, wymaluj… miłość” dyrektora Croyden, Willa Rashida. „Rashid jest podróżnikiem” – mówi Negahban. – „To człowiek, który bardzo ciężko pracował na swój sukces i jest z niego dumny. Jack jest dla niego ciekawym przypadkiem i wyzwaniem. Ma cechy, których Rashid trochę mu zazdrości. Rashid wierzy w Jacka, stara się być w stosunku do niego cierpliwy i pchnąć go na lepszą drogę. Dina to w jego oczach artystyczna dusza, której pasja płonie żywym ogniem, mimo problemów zdrowotnych. Zdaniem Rashida, szkoła Croyden i jej uczniowie bardzo potrzebują takiej inspiracji.”
„Navid jest fantastyczny jako dyrektor” – mówi Burch. – „Na planie bardzo dbał o morale całej ekipy, wszyscy go pokochali.” 
W roli Tony’ego, rozczarowanego syna Jacka, zadebiutował Christian Scheider, syn nieżyjącego Roya Scheidera, z którym Schepisi pracował na planie filmu „Wydział Rosja”. Christian występował wielokrotnie w teatrze, ale nie miał dotychczas okazji zagrania w filmie. „Dostaliśmy demo aktorskie Christiana, które bardzo spodobało się Fredowi” – opowiada Nancy Rae Stone. – „Obejrzeliśmy bardzo wiele podobnych prezentacji i były wśród nich prawdziwe perły, ale Christian był najlepszy.”
„Christian zagrał Tony’ego, który jest coraz bardziej zawiedziony swoim wiecznie zawalającym różne sprawy ojcem, czyli Jackiem” – mówi Schepisi. – „Christian to solidny młody człowiek, ma dobry charakter, to się czuje.”

GIERKI SŁOWNE
Jack uwielbia szarady słowne i niestrudzenie angażuje w nie swoich kolegów nauczycieli. Jedną z podstawowych zabaw jest odgadywanie ilości sylab, z których składa się dane słowo, ale są też trudniejsze wyzwania. „Jack zaczepia któregoś nauczyciela i podaje mu pięciosylabowe słowo na ‘a’. Zadanie polega na tym, żeby znaleźć słowo na ‘b’ z taką samą ilością sylab. A potem następne, zaczynające się od kolejnej litery alfabetu” – wyjaśnia Clive Owen. – „Potem reguły się zmieniają – każde kolejne słowo musi być dłuższe o jedną sylabę: jeśli rzucasz komuś słowo ośmiosylabowe, aby wygrać musi podać słowo dziewięciosylabowe. Walta bawią te gierki z Jackiem, ale z innymi nauczycielami jest różnie. Niektórzy nie wykazują wielkiego entuzjazmu, ale Jack nie dba o to. Te zabawy pomagają mu przetrwać dzień.”
„Walt ma już trochę dosyć” – mówi Bruce Davison. – „Wymyśla nieistniejące słowa – jak dziewięciosylabowy (!) ‘antyegalitaryzjanizm’ – żeby tylko zamknąć mu usta. Jack jest jak jeden z tych podchmielonych kolesi na tyłach wycieczkowego autokaru, którzy niestrudzenie śpiewają ‘panie szofer, gazu’, podczas gdy pozostali pasażerowie marzą tylko o tym, żeby wsadzić mu wiadro na głowę. Walt nie rezygnuje z gierek słownych z Jackiem, dlatego że mu na nim zależy.”
„Jack uwielbia prowokować ludzi” – mówi Di Pego. – „Kocha słowa, kocha się nimi bawić. Gdy na pokładzie pojawia się Dina, Jack widzi w niej kolejną ofiarę, ale Dina odmawia udziału w szaradach.”
„Te zabawy są dla Jacka sposobem na komunikację z ludźmi” – diagnozuje Binoche. – „Tak naprawdę wyrażają jego samotność, potrzebę kontaktu i niepewność co do własnego talentu i umiejętności pokierowania życiem. Jack usiłuje rozbawić Dinę, żeby zainteresować ją sobą.”

PRZYWÓDCA
Australijski reżyser Fred Schepisi ma na koncie wiele filmów fabularnych, w tym tak znane i cenione obrazy, jak „Obfitość”, „Roxanne”, „Szósty stopień oddalenia”, czy „Krzyk w ciemnościach”. Utalentowany i popularny w środowisku reżyser ma grono ulubionych i równie zdolnych twórców, których zaprosił do współpracy przy produkcji „Wypisz, wymaluj… miłość”. Należą do nich operator Ian Baker, montażysta Peter Honess oraz scenografka Patrizia von Brandenstein. Aktor Bruce Davison również miał okazję wcześniej pracować ze Schepisim, na planie filmu „Szósty stopień oddalenia”.
„Uwielbiam Freda” – deklaruje Davison. – „Mógłbym oddać za niego życie. Zawsze udziela bardzo lakonicznych wskazówek, co wywołuje wiele zabawnych sytuacji na planie. Najbardziej lubię w nim to, że kiedy ma już daną scenę i jest z niej zadowolony, kręci dodatkowe ujęcie, wyłącznie po to, żebyśmy mogli zagrać tym razem tak, jak naszym zdaniem byłoby najlepiej. Mówi: ‘ok, mamy to, zróbmy jeszcze jeden dubel – dla Harry’ego’. I robimy jeszcze jedno ujęcie. Czasami okazuje się, że jest ono sporą niespodzianką zarówno dla niego, jak i dla nas. Fred obdarza aktorów ogromnym zaufaniem.”
„Film to przede wszystkim dzieło reżysera” – stwierdza Clive Owen. – „Koniec końców on spina wszystko. Oczywiście, bardzo istotny jest dobry scenariusz, ale to reżyser jest tym, kto ma wpływ na całość dzieła; to jego gust i talent przesądzają o ostatecznym efekcie. Wystarczyło mi jedno spotkanie z Fredem, żeby się przekonać, że to wyjątkowo mądry facet i że mogę i chcę z nim pracować. Jest bardzo komunikatywny, czułem, że nadajemy na tych samych falach. Na planie spędziliśmy wspaniałe chwile. Kocha aktorów i potrafi doskonale ich reżyserować, wydając krótkie i precyzyjne zalecenia. Zawsze bardzo skrupulatnie opisuje daną scenę, podając wszystkie informacje, które są potrzebne, żeby móc ją zrozumieć i dokładnie sobie wyobrazić. Krótko mówiąc, podstawą we współpracy z aktorami jest dla Freda to, żeby stworzyć im pełen kontekst, dzięki czemu będą mogli jak najlepiej zagrać. Praca z nim to czysta frajda.”
„Cudownie pracuje się z Fredem” – dodaje Binoche. – „Ma wyrafinowane poczucie humoru, dzięki któremu wszystko staje się łatwiejsze do przejścia. Jest otwarty na pomysły innych – wie dokładnie czego chce, ale pozwala aktorom na wypróbowanie własnych koncepcji. To stara, dobra szkoła współpracy na planie. Fred nigdy nie podnosi głosu, a jednak zawsze dostaje od aktorów dokładnie to, czego chce.”
„Na planie patrzysz Fredowi prosto w oczy, a on wygłasza te swoje oszczędne uwagi – czasami jest to tylko jedno słowo, a czasami zaledwie chrząknięcie – i nagle masz w głowie pełen obraz, wiesz dokładnie, czego on od ciebie chce” – mówi Navid Negahban. – „Patrząc jak dziarsko gestykuluje, niemal widzisz myśli, które pojawiają się w jego głowie. Masz całkowitą pewność, że umiejętnie cię poprowadzi – tak, żebyś zagrał najlepiej, jak tylko potrafisz. To daje duże poczucie bezpieczeństwa.”
Schepisi uważa, że na planie była bardzo dobra atmosfera: „Osobiście bardzo sobie cenię przyjazne środowisko pracy” – mówi reżyser. – „Nie wierzę, że można stworzyć wspaniałą kreację, jeśli cała ekipa nie ma zrozumienia dla tego, jak ważna jest cisza, skupienie i stworzenie odpowiedniej scenerii do tego, by aktorzy mogli skoncentrować się na grze. Ale w przerwach między ujęciami, gdy skupiamy się na innych tematach, pozwalamy sobie na to, by czerpać radość ze swojego towarzystwa. Każdy plan zdjęciowy posiada własny zestaw żartów i anegdot. Ale najważniejszym powodem radości ze wspólnego tworzenia filmu jest przekonanie, że pracuje się na dobrym scenariuszu, który daje pewność, że to nie jest głupia, ani błaha produkcja. Aktorzy mają poczucie własnego wkładu twórczego w coś wartościowego. I to jest prawdziwa radość tworzenia.”
Znajomość reżysera z operatorem Ianem Bakerem ma długą historię. „Pracujemy razem od bardzo, bardzo dawna” – mówi Schepisi. Baker rozpoczął współpracę z australijską firmą produkcyjną reżysera tuż po ukończeniu szkoły filmowej. Początkowo pracował jako asystent operatora, z czasem jako główny operator. „Wszystkie moje filmy, z wyjątkiem jednego – „Ostatniej prośby” – nakręciłem wspólnie z Ianem” – mówi Schepisi. – „Świetnie się rozumiemy. Bez tego nasza współpraca nie miałaby sensu. Nie można brać niczego za pewnik, ani traktować siebie samego zbyt serio. Zawsze staramy się inspirować nawzajem do znajdowania jeszcze lepszych pomysłów i rozwiązań.”
Montażysta Peter Honess nakręcił z Schepisim kilka filmów, między innymi „Wydział Rosja” i „Szósty stopień oddalenia”. „Peter wykonał świetną robotę przy ‘Wypisz, wymaluj… miłość’” – mówi Schepisi. – „Codziennie podczas produkcji filmu montował roboczo każdą scenę według moich wskazówek. Spotykaliśmy się w każdą sobotę i wspólnie ocenialiśmy efekt. Zna mnie, wie co lubię – to bardzo pomaga we współpracy.” Nagrodzona Oscarem scenografka Patrizia von Brandenstein również należy do grona stałych współpracowników reżysera. „Patrizia ma w branży status gwiazdy” – mówi Schepisi. – „Wnosi do filmu bardzo wiele. Montażyści i scenografowie to cisi bohaterowie filmowi – mało kto zna ich nazwiska, ale jeśli film jest wygląda dobrze, to jest to ich zasługą – montażysty, scenografa i, oczywiście, autora zdjęć.”
SZKOŁA W CROYDEN

Akcja filmu „Wypisz, wymaluj… miłość” toczy się w szkole średniej w Croyden w stanie Maine. „Myślę, że szkoła w Croyden jest świetnym przykładem typowej amerykańskiej szkoły prywatnej” – mówi Di Pego. – „Szkoła może się poszczycić bardzo dobrym poziomem nauczania, zwłaszcza w zakresie języka angielskiego i przedmiotów artystycznych, ale niektórzy uczniowie nie przejawiają specjalnego entuzjazmu do nauki. Jack robi, co może, żeby obudzić ich z letargu; toczy bój o ich serca i umysły.”

„To ambitna szkoła, której zależy na rozwoju” – mówi Clive Owen. – „Może jest trochę staroświecka i dlatego potrzebuje świeżej krwi. Jack czuje pewną presję, nie tylko ze względu na to, że jego pozycja jest zagrożona – przełożeni wiążą z nim konkretne nadzieje.” 
„Szkoła oczekuje wiele nie tylko od swoich nauczycieli” – mówi Nancy Rae Stone. – „Uczniowie są zachęcani to doskonalenia swoich umiejętności tak, by mogli się wybić ponad inne dzieciaki w mieście.”

„Croyden jest prywatną szkołą, więc czuje się w niej również pewne napięcia wynikające z ekonomii” – mówi Curtis Burch. – „Zarządzanie nią jest ciągłą walką o przetrwanie.”
Najważniejszym zadaniem Nancy Rae Stone, gdy tylko dołączyła do ekipy filmowej, było znalezienie głównej lokacji, czyli szkoły. Początkowo filmowcy mieli zamiar kręcić podczas letnich wakacji, gdy większość szkół jest dostępna, ale niestety nie udało się zgrać takiego harmonogramu produkcji z dostępnością aktorów. „Skończyło się na tym, że musieliśmy znaleźć idealną dla naszego filmu szkołę, która w dodatku zechce zezwolić nam na filmowanie w trakcie roku szkolnego” – wspomina Stone. – „Poszukiwania były zakrojone na ogromną skalę. Sprawdzaliśmy szkoły w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, a także Australii. Przez moment zastanawialiśmy się nawet nad Republiką Południowej Afryki. Zajęło nam to trochę czasu.”
Podczas oglądania St. George’s Junior School – pięknej, starej szkoły w Vancouver, producenci przypadkowo odkryli idealne miejsce nieopodal – obiekt należący do zespołu szkół St. George. „Przypadkiem zobaczyliśmy ten budynek i zaczęliśmy się zastanawiać, czy nasza filmowa szkoła koniecznie musi być umiejscowiona w starej, historycznej budowli” – mówi Stone. – „Poprosiliśmy kogoś, żeby wpuścił nas do środka i zaczęliśmy się rozglądać. Budynek szkolny był nowoczesny, przestronny i pełen światła. Wyglądał jak siedziba elitarnej szkoły, bo tak też w istocie jest. Wszyscy się nim zachwyciliśmy. Był całkowitym przeciwieństwem tego, czego od dłuższego czasu szukaliśmy, ale nowa idea już się w nas zagnieździła – poczuliśmy, że to jest właśnie doskonałe miejsce na naszą filmową prywatną szkołę.”
„W scenariuszu szkoła jest opisana jako stary, ponad stuletni budynek, w którym kiedyś był zajazd” – mówi Burch. – „Ale gdy odkryliśmy szkołę St. George nie mieliśmy wątpliwości, że to będzie idealne dla nas miejsce.”

„Myśląc o elitarnej, prywatnej szkole średniej masz w głowie obraz zabytkowego budynku w stylu gotyckim – kamienne mury, krużganki, szerokie schody i tym podobne atrybuty. Ale to jest banał. Bardzo nas ucieszyło znalezienie lokalizacji, która odpowiadała naszym oczekiwaniom, ale była dosyć nowoczesna. Tu wszystkie korytarze są wyłożone wykładziną, co jest raczej rzadkością. Jest w niej też dużo drewna, przestronne klasy i ogromne okna, dzięki którym światło przenika do każdego zakamarka. To szkoła niezwykła i oryginalna.”
AKTORZY 

CLIVE OWEN (Jack Marcus)
Nominowany do Oscara, laureat Złotego Globu, Clive Owen, w ostatnich latach szturmem podbił ekrany kin na całym świecie, stając się jednym z najbardziej wziętych nazwisk swojego pokolenia. Zasłużone uznanie, jak również liczne nagrody przyniosły mu filmy „Krupier” Mike’a Hodgesa oraz „Closer” w reżyserii Mike’a Nicholsa. Dzięki roli Larry’ego w „Closer”, Owen zdobył Złoty Glob i nominację do Oscara. W filmie zagrali również Julia Roberts, Jude Law i Natalie Portman.

Owen urodził się w Coventry, Warwickshire, w Anglii; uczęszczał na zajęcia do Royal Academy of Dramatic Art. Zadebiutował w 1998 roku filmie „Vroom” (reż. Beeban Kidron), trzy lata później zagrał w dramacie „Z zamkniętymi oczami” (reż. Stephen Poliakoff). Przez wiele lat grał głównie w produkcjach telewizyjnych po obu stronach Atlantyku. Zagrał m.in. role w serialach „Chancer”, „Sharman”, „Split Second” oraz przeboju stacji BBC „Second Sight”.  
Przez kilka lat, jakie upłynęły od początku kariery Owen zdążył już zgromadzić w swoim artystycznym dorobku imponującą liczbę tytułów, w tym m.in.: „Gosford Park” (reż. Robert Altman), „Tożsamość Bourne’a” (reż. Doug Liman), „Żona bogatego mężczyzny” (reż. Amy Holden Jones), „Zielone palce” (reż. Joel Hershman) oraz „Bent” (reż. Sean Mathias). Można go było zobaczyć również w thrillerze Mike’a Hodgesa „Odpoczniesz po śmierci” oraz tytułowej roli w epickim obrazie „Król Artur” (reż. Antoine Fuqua), w którym partnerowała mu Keira Knightley. 

Aktor ma na swoim koncie także znakomicie przyjęte role dramatyczne, w tym postać Romea, w inscenizacji dramatu Szekspira wystawianego przez Young Vic, udział w „Design for Living” Noela Cowarda oraz jedną z głównych ról w oryginalnej, teatralnej wersji sztuki „Closer” Patricka Marbera, wystawianej przez Royal National Theatre. Jesienią 2001 roku zagrał w Londynie w sztuce Lawrence’a Boswella „A Day in the Death of Joe Egg” w reżyserii Petera Nicholsa. 
W tym samym czasie Owen pojawił się w serii internetowych mini-filmów nakręconych dla wytwórni BMWfilms.com, których producentem wykonawczym był David Fincher. Aktor zagrał w tym projekcie rolę powtarzającą się w każdym odcinku. Reżyserami tych krótkometrażowych projektów byli między innymi Ang Lee, John Frankenheimer, Guy Ritchie i Wong Kar Wai. 

Kolejne przedsięwzięcia filmowe aktora tylko umacniały jego pozycję w świecie Hollywood. W tym czasie powstały między innymi „Bez granic” (reż. Martin Campbell), romantyczny dramat wojenny z udziałem Angeliny Jolie; „Sin City – Miasto grzechu” (reż. Robert Rodriguez, Frank Miller, Quentin Tarantino),  w którym na ekranie spotkały się takie gwiazdy kina jak Bruce Willis, Benicio Del Toro, Rosario Dawson i Jessica Alba, „Wykolejony” (reż. Mikael Håfström), „Plan doskonały” (reż. Spike Lee), z Denzelem Washingtonem i Jodie Foster, „Ludzkie dzieci” (reż. Alfonso Cuarón) z Julianne Moore i Michaelem Caine’em, „Elizabeth: Złoty wiek” (reż. Shekhar Kapur) z Cate Blanchett. 

Inne filmy z jego udziałem to: „Gra dla dwojga” (reż. Tony Gilroy) z Julią Roberts, „The International” (reż. Tom Tykwer) z Naomi Watts, „Intruzi” (reż. Juan Carlos Fresnadillo), „Moi chłopcy” (reż. Scott Hicks), „Pożegnanie z niewinnością” (reż. David Schwimmer) z Catherine Keener i Violą Davis, „Elita zabójców” (reż. Gary McKendry) z Robertem De Niro i Jasonem Stathamem oraz „Kryptonim: Shadow Dancer” (reż. James Marsh) z Andreą Riseborough.
W 2011 roku Clive zagrał w nominowanym do nagrody Emmy melodramacie wojennym kanału HBO „Hemingway i Gellhorn”(reż. Philip Kaufman) z Nicole Kidman.  Rola Ernesta Hemingwaya przyniosła mu nominacje do nagród Emmy, SAG oraz Złotego Globu.  

Najnowsze filmy z jego udziałem to „Blood Ties” (reż. Guillaume Canet) z Marion Cotillard, Zoe Saldaną, Milą Kunis i Billy’m Crudupem, „Blue Angel” (reż. Richard Levine), „Recall” (reż. Harold Becker) oraz „The Last Knights” (reż. Kazuaki Kiriya) z Morganem Freemanem.
JULIETTE BINOCHE (Dina Delsanto) 
Juliette Binoche jest francuską aktorką urodzoną w Paryżu, która jest jedyną kobietą uhonorowaną nagrodami dla najlepszej aktorki na trzech najważniejszych światowych festiwalach filmowych: w 2011 roku otrzymała Złotą Palmę w Cannes za rolę w dramacie „Zapiski z Toskanii” (reż. Abbas Kiarostami), w 1993 roku Puchar Volpi i Nagrodę im. Francesco Pasinettiego na MFF w Wenecji za rolę w filmie „Trzy kolory: Niebieski” (reż. Krzysztof Kieślowski), a w 1996 roku Srebrnego Niedźwiedzia na Berlinale za kreację w „Angielskim pacjencie” (reż. Anthony Minghella). 

„Angielski pacjent” przyniósł aktorce również Oscara, nagrodę BAFTA, Europejską Nagrodę Filmową oraz nagrodę National Board of Review. Była także nominowana do nagrody Stowarzyszenia Krytyków Filmowych z Chicago i nagrody Amerykańskiej Gildii Aktorów Filmowych w kategorii „najlepszy filmowy zespół aktorski”.

Jej imponująca kariera rozwija się nieustannie, dzięki wszechstronnemu talentowi aktorki oraz odwadze w doborze ról. Binoche gra zarówno w wysokobudżetowych produkcjach hollywoodzkich, jak i ambitnych, niezależnych produkcjach. Miała okazję współpracować z najznamienitszymi reżyserami, spośród których wymienić warto takie nazwiska, jak: Anthony Minghella („Rozstania i powroty), Lasse Hallström („Czekolada”, za którą dostała nominacje do Oscara, Złotego Globu oraz nagród BAFTA i SAG), David Cronenberg („Cosmopolis”), Louis Malle („Skaza”), André Téchiné („Alice i Martin”, „Spotkanie”), John Boorman („W moim kraju”), Michael Haneke („Kod nieznany”, „Ukryte”), Krzysztof Kieślowski (tryptyk „Trzy kolory” – „Czerwony”, „Biały”, „Niebieski”), Olivier Assayas („Summer Hours”), Abel Ferrara („Maria”), Mike Figgis („Mężczyźni i kobiety 2: W miłości nie ma zasad”, epizod pod tytułem „Mara”), Jean-Luc Godard („Zdrowaś Mario”) oraz Philip Kaufman („Nieznośna lekkość bytu”). Film Kaufmana, w którym wystąpiła u boku Daniela Day-Lewisa i Leny Olin, był pierwszym w jej karierze filmem anglojęzycznym. Zyskał jej sympatię międzynarodowej publiczności i zwrócił na 23-letnią aktorkę uwagą krytyków i producentów ze Stanów Zjednoczonych.

Juliette Binoche jest także bardzo ceniona w swojej ojczyźnie. Była aż ośmiokrotnie nominowana do Cesara, nagrody francuskiego przemysłu filmowego. Statuetkę zdobyła raz za film „Trzy kolory: Niebieski” (1993); nominowana była za role w filmach: „Spotkanie” (1985), „Zła krew” (1986) i „Kochankowie na moście” (1991); dwa ostatnie w reżyserii Leosa Caraxa; „Skaza” (1992), „Huzar” (1995, reż. Jean-Paul Rappeneau), „Wdowa św. Piotra” (2000, reż. Patrice Leconte) oraz „Mężczyzna moich marzeń” (2002, reż. Danièle Thompson).

Ponadto, dorobek filmowy aktorki obejmuje role w takich filmach, jak: „Sezon na słówka” (reż. Scott McGehee, David Siegel) z Richardem Gere’em, „Wichrowe wzgórza” (reż. Peter Kosminsky) z Ralphem Fiennesem, „Sprawa zamknięta” (reż. Dito Montiel) z Alem Pacino i Channingiem Tatum, „Ja cię kocham, a ty z nim” (reż. Peter Hedges) z Steve’em Carellem oraz „ Kanapa w Nowym Jorku”(reż. Chantal Akerman) z Williamem Hurtem.

Najnowsze filmy z jej udziałem to: „Sponsoring” (reż. Małgorzata Szumowska), „Zakochana bez pamięci” (reż. Sylvie Testud), „Otwarte serce” (reż. Marion Laine) z Edgarem Ramirezem, „Camille Claudel, 1915” (reż. Bruno Dumont), „Clouds of Sils Maria” (reż. Olivier Assayas) z Kristen Stewart i Chlöe Moretz, „ A Thousand Times Good Night” (reż. Erik Poppe) oraz „Godzilla” (reż. Gareth Edwards). 

Juliette Binoche pochodzi z artystycznej rodziny – jej matka jest reżyserem teatralnym, a ojciec rzeźbiarzem. Urodziła się w Paryżu w 1964 roku; ukończyła paryskie Conservatoire National Superieur d'Art Dramatique. 

 VALERIE TIAN (Emily) 
Valerie Tian pracuje w branży filmowej i telewizyjnej od dwunastego roku życia. Zadebiutowała rolą Claire Rodgers w serialu „Black Sash” w 2003 roku. Od tego czasu jej dorobek artystyczny znacznie się wzbogacił – zagrała w takich filmach, jak: „Juno” (reż. Jason Reitman), „21 Jump Street” (reż. Phil Lord, Christopher Miller), „Internat” (reż. Mary Harron), „Charlie St. Cloud” (reż. Burr Steers), „Perry Jackson i Bogowie Olimpijscy: Złodzieje Pioruna” (reż. Chris Columbus), „Zabójcze ciało” (reż. Karyn Kusama), „Dim Sum Funeral” (reż. Anna Chi), „Fantastyczna Czwórka: Narodziny Srebrnego Surfera” (reż. Tim Story) oraz „Stowarzyszenie wędrujących dżinsów” (reż. Ken Kwapis). Tian wystąpiła także w kilku produkcjach telewizyjnych; można było ją zobaczyć między innymi w serialach „Tajemnica Amy” i „Arrow”.
Valerie Tian mieszka w Vancouver w Kanadzie. Poza aktorstwem, zajmuje się malarstwem i projektowaniem odzieży.

BRUCE DAVISON (Walt)
Bruce Davison to wybitny aktor, zdobywca wielu nagród, którego talent został zauważony po raz pierwszy w spektaklu „Tiger at The Gates”, w którym wcielił się w postać Troilusa. Po udanym debiucie aktor rozwijał swoje umiejętności aktorskie na deskach teatralnych. Zagrał w wielu przedstawieniach; za role w „Streamers” i „The Normal Heart” otrzymał dwie nagrody od Stowarzyszenia Krytyków Teatralnych z Los Angeles. W latach 80. i 90. zachwycał publiczność takimi rolami, jak John Merrick w broadwayowskiej wersji „Człowieka słonia”, Tom w sztuce „Szklana menażeria” z Jessicą Tandy, Clarence w „Ryszardzie III” oraz pamiętnymi kreacjami w sztukach „The Caine Mutiny Court Martial” w reżyserii Henry’ego Fondy i off-broadwayowskimi przedstawieniami „A Home Away from Home”, „The Cocktail Hour” oraz „How I Learned to Drive”.
Rola Davida, geja w średnim wieku, który opiekuje się swoim umierającym na AIDS partnerem, w głośnym filmie „Długoletni przyjaciele” (reż. Norman René), przyniosła mu niezliczoną ilość nagród, w tym Złoty Glob, Independent Spirit, nagrody Międzynarodowego Stowarzyszenia Krytyków Filmowych i Nowojorskich Krytyków Filmowych oraz nominację do Oscara. 

Filmowym debiutem Davisona był dramat „Ostatnie lato” (reż. Frank Perry), w którym wystąpił u boku Barbary Hershey i Richarda Thomasa. Następnie zagrał w melodramacie „Truskawkowe oświadczenie” (reż. Stuart Hagmann) i thrillerze „Szczury” (reż. Daniel Mann). Aktor nie boi się kontrowersyjnych ról – w dramacie więziennym „Short Eyes” (reż. Robert M. Young) zagrał przestępcę skazanego za molestowanego dziecka, w dramacie biograficznym „Dahmer” (reż. David Jacobson) ojca seryjnego mordercy, a w thrillerze „Hate Crime” (reż. Tommy Stovall) pastora – mordercę. Partnerował Burtowi Lancasterowi w filmie „Ucieczka Ulzany” (reż. Robert Aldrich), a Lucille Ball w „Mame” (reż. Gene Saks).
Inne filmy z jego udziałem to: „Wyprawa po życie” (reż. Peter Horton), „Moje przyjęcie” (reż. Randal Kleiser), „Na skróty” (reż. Robert Altman), „Szósty stopień oddalenia” (reż. Fred Schepisi), „X-Men” i „X-Men 2” (oba w reżyserii Bryana Singera), „Czarownice z Salem” (reż. Nicholas Hytner), „Uczeń szatana” (reż. Bryan Singer), „Bez przedawnienia” (reż. Carl Franklin), „Ława przysięgłych” (reż. Gary Fleder). Najnowsze filmy z udziałem Davisona to: „The Lords of Salem” (reż. Rob Zombie), „Return of the Killer Shrews” (reż. Steve Latshaw), „A Schizophrenic Love Story” (reż. Dylan Thomas Ellis, Glenn D. Levy), „The Bronx Bull” (reż. Martin Guigui) z Williamem Forsythe’em, Joe Mantegną i Paulem Sorvino, „Saving Lincoln” (reż. Salvador Litvak) z Penelopą Ann Miller oraz „37” (reż. Randall Batinkoff).  Na premierę czekają dwa kolejne filmy, w których zagrał Davison: „Get a Job” (reż. Dylan Kidd) z Anną Kendrick i Bryanem Cranstonem oraz „Clean Me” (reż. Paul Chart) z Chrisem Sarandonem i Robertem Forsterem.

W dorobku telewizyjnym Davisona znajdują się takie pozycje, jak: „Deadman’s Curve” (reż. Richard Compton), „Summer of My German Soldier” (reż. Michael Tuchner), „The Wave” (reż. Alexander Grasshoff), „The Gathering” (reż. Randal Kleiser) oraz „Titanic II” (reż. Shane Van Dyke). Aktor zagrał też w imponującej ilości seriali telewizyjnych. Przez cztery sezony wcielał się w rolę George’a Hendersona w serialu „Harry i Hendersonowie”, należał do głównej obsady „Kronik Seinfelda” i „Kancelarii adwokackiej”. Gościnny występ w serialu „Dotyk anioła” przyniósł mu nominację do nagrody Emmy. Inne seriale z udziałem Davisona to, między innymi: „Jej Szerokość Afrodyta”, „Hunter”, „Krok od domu”, „Słowo na L”, „Nieustraszony”, „Szpital ‘Królestwo’”, „Zagubieni”, „Projektantki”, „Prawo i bezprawie”, „V”, „Star Trek: Enterprise”, „Star Trek: Voyager”, „Battlestar Galactica”, „Kryminalne zagadki Miami”, „Terminator: Kroniki Sary Connor”, „Castle” oraz „Last Resort”. 
W 2001 roku Davisom spróbował swoich sił po drugiej stronie kamery. Wyreżyserował film „Poza sezonem”, za który otrzymał nominację do nagrody Emmy.

NAVID NEGAHBAN (Will Rashid)

Navid Negahban jest aktorem filmowym, telewizyjnym i teatralnym, uhonorowanym Złoty Globem za rolę w głośnym serialu Showtime „Homeland”, w którym wcielił się w postać Abu Nazira – poszukiwanego przez CIA groźnego terrorysty. 

Dorobek filmowy aktora obejmuje, między innymi, takie tytuły, jak: „Ukamienowanie Sorayi M.” (reż. Cyrus Nowrasteh), „Bracia” (reż. Jim Sheridan) z Tobey’em Maguire’em i Jake’iem Gyllenhaalem, „Błękitny deszcz” (reż. Timothy Linh Bui) z Jessicą Biel i Forestem Whitakerem oraz „Wojna Charliego Wilsona” (reż. Mike Nichols) z Tomem Hanksem, Julię Roberts i Amy Adams.
Negahban dał się zapamiętać widzom kanału FOX rolą w finałowym sezonie serialu „24 godziny”. Zagrał także w serialach „Kryminalne zagadki Nowego Jorku”, „Kryminalne zagadki Miami”, „Kryminalne zagadki Los Angeles”, „Prawo i bezprawie”, „Zabójcze umysły”, „Jednostka”, „Zagubieni”, „JAG – Wojskowe Biuro Śledcze”, „Las Vegas”, „Bez śladu” i „Świat gliniarzy”.
Navid Negahban urodził się w Mashhad w Iranie. Aktorska pasja, która ujawniła się, gdy miał osiem lat zawiodła go do Niemiec, gdzie uczył się aktorstwa, zanim wyjechał do Stanów Zjednoczonych. Biegle mówi po angielsku, niemiecku i persku. Wolny czas poświęca podróżowaniu, studiom antropologicznym, sportom i grze w pokera.

TWÓRCY
FRED SCHEPISI (reżyser) 
Fred Schepisi rozpoczynał karierę reżysera w branży reklamowej. Prze dwadzieścia lat był szefem firmy Film House, po której egidą reżyserował spoty reklamowe i filmy dokumentalne. Jego pierwszym filmem fabularnym był, oparty w części na jego własnym życiu, obraz „The Devil's Playground” (1976), za który otrzymał aż sześć nagród AFI, w tym dla najlepszego filmu. Od tamtej pory ma reputację utalentowanego reżysera i scenarzysty.
Sukces drugiego filmu, „Pieśń Jimmiego Blacksmitha” (1978), skłonił go do wyjazdu do Stanów Zjednoczonych, gdzie wyreżyserował swoje kolejne filmy: „Barbarosa” (1981), „Człowiek z lodowca” (1983), „Obfitość” (1985) oraz „Roxanne” (1987). Następnie powrócił do rodzimej Australii, by nakręcić dramat sądowy „Krzyk w ciemności” (1988), który przyniósł mu deszcz nagród, nie wyłączając dwóch nagród AFI i dwóch nominacji do Złotego Globu.
Kolejnym filmem w reżyserii Schepisiego była adaptacja sztuki Johna Guare’a „Szósty stopień oddalenia” (1993), w której zagrali Stockard Channing, Donald Sutherland i Will Smith. Jego inne filmy to: „Wydział Rosja” (1990),  „Bejsbolista” (1992), „Narzeczona dla geniusza” (1994), „Lemur zwany Rollo” (1996), „Ostatnia prośba” (2001) oraz „Wszystko w rodzinie” (2002).
Fred Schepisi wyreżyserował także dramat „The Eye of the Storm”, w którym wystąpili Charlotte Rampling, Geoffrey Rush i Judy Davis oraz mini-serial obyczajowy „Empire Falls”, na podstawie bestsellerowej powieści Richarda Russo pod tym samym tytułem. „Empire Falls”, w którym zagrali Paul Newman, Ed Harris, Joanne Woodward, Robin Wright i Helen Hunt miał premierę w 2004 roku na kanale HBO. Obraz został nagrodzony Złotym Globem dla najlepszego mini-serialu.
Za swoje zasługi dla filmu na polu reżyserii, produkcji i scenopisarstwa Fred Schepisi został odznaczonym Orderem Australii.
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